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20 listopada rozpoczyna się pierw sza sesja
S e j m n  P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o lit e )  L o d o w e j

WARSZAWA (PAP).
Kancelaria Rady Państwa podaje • do wiadomości, że 

Rada Państwa uchwałą z dnia 13 listopada 1952 r. zwołała 
pierwszą sesję Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej NA 
DZIEŃ 20 LISTOPADA 1952 R.

Pierwsze posiedzenie Sejmu odbędzie się o godz. 10 
w czwartek dnia 20 listopada 1952 r. w  gmachu Sejmu 
w Warszawie.

»Wielka sztafeta pokoju« młodzieży polskiej
powiezie meldunki i pozdrowienia ^

na Kongres Narodów w Obronie Pokoju
W A R SZA W A  (P A P ).  —  Młodzież polska, dając w yraz sw ej niezłom nej woli walki o utrwalenie po- 

kom  czynnie przygotowuje się do Kongresu Narodów w O bronie Pokoju, który obradować będzie w  
W iedniu w grudniu br. A 'a  wezwanie św iatowej Federacji O d z i e ż y  Demokratycznej wraz z postępowa 
miodzieża całego świata przystąpiła ona do organizowania „Wielkie, sztafety pokoju  Sztafeta pokoju  
m ł o d z i e ż y  polskiej powiezie na Kongres pozdrow ienia od  m łodzieży i  m eldunki o  je j pokojowe, pracy 
dla dobra Ojczyzny.

Młodzież w porozumieniu z Komi­
tetami Obrońców Pokoju, Komitetem  
Frontu Narodowego oraz organizac­
jami masowymi i sportowymi powo­
łuje ostatnio komisje organizacyjne 
sztafety, które przystępują już do 
pracy.

Załogi kin ruchomych
m o g ą  b r a ć  u d z ia ł  
w naszym konkursie filmowym

W ramach konkursu filmowego 
pt. „Jaki radziecki film festiw alo­
wy najbardziej Ci się podoba i dla­
czego?14 — ogłaszamy (Ha załóg kin 
ruchomych współzawodnictwo o naj­
większą liczbę widzów i m iejscowo­
ści, w  których zostaną wyświetlone

filmy.
Na zwycięzców tego współzawod­

nictwa czekają cenne nagrody.

„Wielka sztafeta pokoju" m ło­
dzieży polskiej przebiegać będzie 
przez nasz kraj w  dniach 20—27 
listopada br. Wyruszy ona z gmin, 
zakładów pracy i szkół i poprzez 
miasta powiatowe, a następnie w o­
jewódzkie zdążać będzie do trasy 
głównej, biegnącej z Warszawy po­
przez Łódź, Poznań, Zieloną Górę 
do Słubic — punktu granicznego 
z NRD. W yruszenie sztafety z gmin, 
miast powiatowych i wojewódzkich  
poprzedzą m anifestacje młodzieży i 
Społeczeństwa połączone z uroczys­
tym przekazaniem meldunków 1 
pozdrowień. W czasie przebiegu 
sztafety wzdłuż całej trasy organi­
zowane będą wiece, imprezy arty­
styczne oraz pokazy sportowe.

Sztafeta centralna wyruszy z 
Warszawy w dniu 24 listopada i do­
trze do Słubic w dniu 27 bm. Po 
przybyciu sztafety do Słubic odbę-
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P R Z O D O W N I K Ó W  r e a l i z a c j i  
Z O B O W I Ą Z A Ń  W O B E C  P A Ń S T W A

WOJCIECH KUTNIK z gromady Brzozowa 
Gać, gmina Kurów, posiada 7,35 ha przelicze­
niowych. Jest on wzorowym gospodarzem. Plan 
skupiL zboża w ykonał w  100 proc. Na wyznaczo­
nych 1.617 kg ziemniaków odsprzedał Państwu  
1 6G0 kg, a P'an sprzedaży żywca wykonał
z nadwyżką.

JAN SZELEZNIAK, syn Edwarda, z Kurowa, 
właściciel 9,28 ha przeliczeniowych, należy rów­
nież do przodujących rolników. Na wyznaczony 
wym iar zboża 1.482 kg odstawił 1.520 kg. Plan 
ziemniaków wykonał w 100 proc. Odstawia rów ­
nież regularnie mleko. Podatek gruntowy ure­
gulował w terminie.

WŁADYSŁAW ZABA, s. Józefa, z gromady 
Płonki, jako jeden * pierwszych zrealizował 
swój plan w odstawie zboża, odwożąc do punktu 
skupu 163 kg, zamiast wyznaczonych 122 kg. 
\V terminie także odsprzedał Państwu ziemniaki 
ł spłacił podatek gruntowy.

dzie się  tam  m anifestacja młodzieży. 
Wezmą w  niej udział przedstawi­
ciele młodzieży ze wszystkich w oje­
wództw.

965 proc. normy
w ykonali m alarze  
l u b e ls k i e g o  Z B M

Malarze ZBM zatrudnieni w  
Zarządzie Budów Nr 1 — Bo­
gusław Bodzak i Michał Koc zo­
bowiązali się na cześć 35 roczni­
cy Rewolucji Październikowej 
i XIX Zjazdu KPZR wykonać 
800 proc. normy. PO OBLI­
CZENIU OKAZAŁO SIĘ, ŻE  
WYKONALI 965»/• NORMY.

—  Wiemy, co zawdzięczają 
masy pracujące Polski zw ycię­
stwu Wielkiej Rewolucji. Doce­
niamy to i będziemy się starali, 
biorąc przykład z ludzi radziec­
kich jeszcze lepiej, jeszcze w y­
dajniej pracować —  zobowiązał 
się w imieniu swoim i kolegi ob. 
Bogusław Bodzak.

Dziś zebranie
korespondentów -  informatorów 
D z i a ł u  M i e i s k i e g o

Dziś, tj. dnia 14 bm, o godz. 17 
w  lokalu naszej redakcji przy 
ul. 3-go Maja 14 odbędzie się ze ­
branie korespondentów-informato- 
rów Działu Miejskiego „Sztanda­
ru Ludu“.

Narada ta poświęcona będzie 
bieżącym zagadnieniom miejskim.

Ludzie, którzy wyrośli w akcji wyborczej

FRANCISZEK MAZUREK, BRONISŁAW MURAT 
i .JAN KAPUSTA

JANINA STACHORSKA w

W d n iu  dz isie jszym  m ija  30 dz ień  
k a m p a n ii cu k ro w n icze j. W po ró w n a­
n iu  z rok iem  u b ieg łym  d z ien n y  p rze ­
rób  b u rak ó w  w zrósł o 23 p roc , a  p la ­
n y  d z ie n n e  w y rab ia n e  są  ś red n io  w 
108.3 p ro c e n ta ch .

W d n iu  26 p a źd z ie rn ik a  fa b ry k a  
p rzeży ła  swego ro d z a ju  rek o rd . Tego 
bow iem  d n ia  załoga  w  ra m a c h  w a r t  
w yborczych  w y k o n a ła  126 p roc . d z ie n ­
nego  p la n u .

W ielu  je s t  lu d z i, k tó rz y  sw oim  so­
c ja lis ty c z n y m  po d e jśc iem  do p racy , 
w ysok im  p rz e k raczan iem  n o rm  p rzy ­
c zy n ia ją  się do pom yślnego  p rzeb iegu  
k a m p a n ii.

Na b a te r ii  d ru g ie j d y fu z ji p ra c u je  
ja k o  m a js te r  FRA N CISZEK  MAZU­

REK . Jego  pom ocn icy  BOGUSŁAW 
MURAT i JAN KAPUSTA są sy n am i 
m a ło ro ln y c h  chłopów  i p o chodzą  z o- 
ko lic  L u b lin a : p ierw szy z P raw ied n ik , 
d ru g i 7. R u d n ik a , p o w ia tu  k ra śn ick ie ­
go D baj po raz  pierw szy u c ze s tn iczą  
w k a m p a n ii c u k ro w n ic ze j. D latego  te ż  
m a js te r  M azurek  n a  p o czą tk u  n ie m a ­
ło m u s ia ł w łożyć t ru d u ,  by ic h  p rzy ­
n a jm n ie j  p ob ieżn ie  zap o zn ać  z p racą . 
D zisia j ra d z ą  sobie doskonale , a  m a j­
s te r  n ie  m oże się  nachw aU ć Ich  p il­
ności.

N a ced z id łach  p ra c u je  b ry g ad a  k o ­
b ieca. Nie byłoby  w ty m  n ic  n ad zw y ­
cza jnego , bo  p rzecież  d z isia j Ju ż  w w ie

ALEKSANDRA MUCHA

lu  fa b ry k ac h  p ra c u ją  k o b ie ty , gdyby j 
n ie  Jej b ry g ad z is tk a  JANINA STA- |  
CHORSKA. W ub ieg łym  ro k u  S ta -  1 
ch o rsk a  p raco w ała  w czasie  k a m p a n ii  1 
w cu k ro w n i „ L u b lin 1- ja k o  zw ykła ro - i 
b o tn ic a . P raca  ta  ta k  je j  się p odoba ła , 1 
że p o zo sta ła  1 n a  la tu . Z p o czą tk u  
t ru d n o  było zn a leźć  d la  n ie j w łaśc i­
we zajęc ie . Ale p o te m  zdecydow ała  sie 
n a  pom oc m u ra rs k ą  przy  in w e sty c ja c h  
p row ad zo n y ch  w fabryce .

T u ta j  p o zn ali J ą  wszyscy ja k o  p rzo ­
dow nicę.

S ta c h o rsk a  p o zo sta ła  Ju ż  w  cu k ro w ­
n i .  W o b ecn e j k a m p a n ii w y su n ię ta  zo­
s ta ła  n a  s tan o w isk o  b ry g a d z is tk i n a  
ced z id łach . Z p racy  sw ojej w yw iązu je  
się doskonale , u cząc  tego , co  sam a  
zdobyła  sw oją  pom ocn icę  HELLNĘ SU- 
PRYN.

W fab ry ce  p ra c u je  w ięcej Jeszcze ko ­
b ie t  i w ięcej z n ic h  na leża łoby  w yróż- 

■ n ić . O s ta tn ie  zd jęcie  p rz ed sta w ia  
ALEKSANDRĄ M U C Iię  w czasie  p ra ­
cy. Jeszcze do n ied aw n a  n ie  m ia ła  p o ­
ję c ia  o m aszy n ach , n ie  w iedziała . Jak  
w y rab ia  się  c u k ie r . Dziś sam a  p ra c u je  
przy  jego  w yrobie  i ra zem  z c a łą  z a ­
łogą d u m n a  je s t  z osiągn ięć  bieżącej 
k a m p a n ii.

C uk ro w n ia  „ I .u b l ln "  zw ycięsko zm !c 
rz a  k u  zak o ń c z e n iu  k am p a n ii.

A Jak  Jes t w in n y c h  c u k ro w n iach ?
C zekam y n a  m e ld u n k i!

W ystaw a książek
i czasop ism  ro ln iczych

w Warszawie
WARSZAWA (PAP). — W Pań­

stwow ym  W ydawnictwie Rolniczym  
i Leśnym w  Warszawie otwarta zo­
stała 12 bm. wystawa książek i cza­
sopism rolniczych, obrazująca do­
robek PWRiL w  okresie od roku 
1948, aż do chw ili obecnej.

Dorobek ten jest znaczny. Obej­
muje on ogółem 908 tytułów ksią-

Ostatm ejw iadom ości sportowe
F in a ło w e  s p o tk a n ie  o t y tu ł  m is trz a  l i ­

gi P iłk a rsk ie j n a  ro k  1952, m iędzy  ch o ­
rzow ską U n ią  a  b y to m sk im  O gniw em , za ­
kończy ło  s ię  zw ycięstw em  U n ii 7:0 (3 :0).

N a m eczu  by ło  o b ecnych  30 tys. w idzów.
Przez cały  czas m eczu  U n ia  m ia ła  zde­

cy dow aną  p rzew agę  1 w y n ik  w  z upełnośc i 
odpow iada  p rzebiegow i gry.

B ram k i s trz e lili:  C ieślik  4, P rzecherka, 
A lszer i  B och en ek  po  je d n e j.

Gigantyczny kombinat włókienniczy
pow staje w ZSRR

MOSKWA (P A P ). — Dziennik 
„Prawda" podaje, że w Chersonie 
(Ukraińska SRR) powstaje gigan­
tyczny kombinat włókienniczy, któ­
ry pracować będzie w oparciu o 
miejscowy surowiec —  bawełnę 
ukraińską.

Będzie to  jeden z największych i 
najlepiej wyposażonych kombinatów  
włókienniczych w  ZSRR, produkują­
cy w  przybliżeniu 100.000.000 m 
tkanin rocznie. Powierzchnia produk

cyjna tego kombinatu zajmie około 
250.000 m2. Kombinat wyposażony 
zostanie w  najnowocześniejszy 
sprzęt, a cały proces technologiczny 
będzie całkowicie zmechanizowany t 
zautomatyzowany. Energię elektrycz 
ną kombinat otrzymywać będzie z 
własnej ciepłowni.

W pobliżu kombinatu powstaje no­
woczesne osiedle robotnicze w którym  
zamieszka przeszło 20.000 osób.

żek rolniczych o nakładzie ok. 13 
min. egz., ponad 15 min. egz. róż­
nych wydawnictw  jednorazowych -  
okolicznościowych oraz ok. 11 min. 
egzemplarzy czasopism rolniczych i  
leśnych.

Uwaga rolaicy
K o n k u r s  - a n k ie ta  

» S z l a n d u r u  L u d u «
Celem spopularyzowania osiąg­

nięć przodującego rolnictwa 
ZSRR i jego bogatych doświad. 
czeń, które coraz szersze zastoso­
wanie znajdują w naszym rolni­
ctwie redakcja „Sztandaru Ludu“ 
ogłasza ankietę —  konkurs na 
temat: „Jakie wyniki osiągnąłem  
stosując w gospodarstwie indywi­
dualnym, w spółdzielni produkcyj 
nej, PGR, radzieckie metody w  
rolnictwie, ogrodnictwie, sadowni­
ctw ie i hodowli".

W konkursie powinni wziąć 
udział indywidualni chłopi, człon­
kowie spółdzielni produkcyjnych, 
pracownicy PGR, POM oraz Pań 
stwowych Gospodarstw Doświad­
czalnych. Prace nalepy przesyłać 

na adres: Redakcja „Sztandaru l 
Ludu“, Lublin, 8-go Maja 14, —  9 
do dnia 30 listopada 1952 roku. jj

Najlepsze prace zosteną opubli­
kowane na łamach „Sztandaru 
Ludu“, ponadto 10 najlepszych —  
zostanie nagrodzonych.
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ZSRR PROPONUJE: powołać Komisję do spraw pokojowego uregulowania kwest*! koreańskie; 
z  umiałem 1 1  państw i pelecić jej niezwłoczne potf;ęc:e kroków w celu 
uregulowana kwestii kote?ńskiej w duciu zieitooezeiiia Korei grzez 
samych Koreańczyków eraz repatriacji przez obie s 'm y  wszystkich eńców

Dokończenie przemów cnia min. W yszyńskiego w Kom isji Po lityczn e j Zgromadzenia NZ
NOWY JORK (PAP). — Podajem y z dużym i skrótam i, końcową 

ezęić przemówienia, wygłoszonego przez szefa delegacji radzieckiej min. 
W yszyńskiego dnia 10 bm. w  K om isji P olitycznej Zgromadzenia NZ.

STANY ZJEDNOCZONE BRU­
TALNIE GWAŁCĄ WAŻNE 
ZASADY PRAWA MIĘDZY- 
NARODOWEGO I MIĘDZY­

NARODOWEJ PRAKTYKI
Główną sprawą wymagającą roz­

wiązania jest sprawa wymiany jeń­
ców  wojennych.

Z  wywodów obrońców stanowiska 
•m ery kańskiego wynika, że powrót 
jeńca do ojczyzny, do rodziny, do 
pokojowej pracy nie leży w jego 
interesie, że zadanie władz państwa, 
które wzięto go do niew oli, polega 
nia na tym, aby zapewnić powrót 
Jeńca do ojczyzny, lecz na tym, aby 
pod pretekstem jakichś „obaw“, ja­
kichś „wątpliwości" jeńca co do 
sw ego losu — powstrzymać go od 
powrotu do ojczyzny, nie cofając się  
przy tym przed najbardziej nieludz 
kim i środkami szantażu i  jawnego 
gwałtu.

W ciągu 8 miesięcy zarejestrowa­
no około 27—28 wypadków krwawe­
go zdławienia przez wojska amery­
kańskie i  południowo -  koreańskie 
protestów Jeńców, walczących prze­
ciwko „selekcji" lub „badaniom".

Masakry w  obozach Jenieckich do­
konywane są nadal.

W św ietle tych faktów  nabiera 
szczególnego znaczenia postulat ścis­
łego przestrzegania konwencji ge­
newskiej w  sprawie jeńców w ojen­
nych, konw encji brutalnie gwałco­
nej przez władze amerykańskie.

Porozumienia międzynarodowe — 
to prawo międzynarodowe, i prze­
strzeganie tego prawa jest obow iąz­
kiem tych wszystkich, którzy zło- 
ky 11 pod tymi porozumieniami swój 
podpis. Praktyka amerykańska w 
stosunku do porozumień międzyna­
rodowych stanowi Jawne pogwałce­
nie Jednej z podstawowych zasad 
p-awa międzynarodowego wyrażo­
nej w  znanej formule: „Parta ler- 
vanda sunt** — układy należy w y­
konywać.

JAK NIEKTÓRZY DELEGACI 
USIŁOWALI WYKORZYSTAĆ 
FILOZOFIĘ DLA ZAMASKO­
WANIA TERRORU AMERY­

KAŃSKIEGO W KOREI
Niektórzy amatorzy abstrakcyj­

nych dyskusji filozoficznych mó­
wili w iele podczas obecnej debaty o 
wolnej w oli jeńców, lecz nie wspo­
minali nic o tym, że w niewoli ta 
wolność Jest ograniczona do m aksi­
mum. Nie wspominali oni nic o tym, 
•że w  pewnych wypadkach, przewi­
dzianych przez prawo między naród o 
we, woła jeńców jest ograniczona i
— można powiedzieć — całkowicie 
uzależniona od rządów tych państw, 
z którymi jeńcy znajdują się w ta­
kich lub innych stosunkach. Wia­
domo np. powszechnie, że jeńcy 
którejkolwiek ze etron walczących 
jeśli uciekli z niewoli, mogą się u- 
kryć na terytorium państwa neutral 
nego. Jeśli jednak jeńcy cl zamie­
rzają powrócić do swej armii, to w  
myśl ogólnie obowiązujących zasad 
prawa międzynarodowego, państwo 
neutralne powinno do tego nie do­
puścić.

N ie ulega w ięc wątpliwości, że w  
myśl ogólnie przyjętych zasad pra­
wa międzynarodowego wola jeńców  
wojennych jegt ograniczona.

W św ietle tych faktów jest jasne, 
i s  twierdzenie, jakoby strona, pod 
której kontrolą znajdują się jeńcy.

nie ma rzekomo obowiązku w yko­
nywania postanowień konwencji 
międzynarodowej w sprawie bezw a­
runkowej repatriacji wszystkich jeft 
ców, Jeśii jcńcy ci nie wyrażają na 
to zgody — Jest pozbawione w szel­
kich podstaw.

Wynajdując najrozmaitsze argu­
menty, ażeby usprawiedliwić przy­
musowe zatrzymywanie jeńców w o­
jennych przez Amerykanów, auto­
rzy i współautorzy amerykańskiego  
projektu lezolucji pragną zaliczyć 
tych jeńców, którzy nie chcą być 
repatriowani, do emigrantów poli­
tycznych. Przy rozważaniu sprawy  
emigrantów politycznych decydujące 
znaczenie powinny m ieć motywy, 
które skłoniły daną osobę do opusz­
czenia sw ego kraju lab do odmowy 
powrotu do ojczyzny. W szystkie pra­
wodawstwa i układy międzynarodo­
w e traktujące o emigrantach poli­
tycznych i o prawie azylu uzależnia  
ją udzielenie azylu od pewnych  
obiektywnych okoliczności i faktów, 
a nie tylko od gołosłownego ośwlad 
czenla zainteresowanej osoby.

Próby zaliczenia do działaczy poli­
tycznych, pretendujących do uzyska­
nia prawa azylu z tego tytułu, lu­
dzi, których działalność nie miała 
charakteru politycznego i  którzy 
kierują się motywami nie mającymi 
nic wspólnego z  celami polityczny­
mi, powinny być odrzucone jako po­
zbawione wszelkich podstaw.

O ŚCISŁE I BEZWARUNKO­
WE WYKONANIE ZOBOWIĄ­
ZAŃ MIĘDZYNARODOWYCH

Wszystko to w yjaśnia w  dostatecz 
nym stopniu, jakie były przyczyny 
postanowień konwencji genewskiej 
z 1949 roku, postanowień uchwalo­
nych nie bez walki i nie bez sprze­
ciw ów  ze strony niektórych sygnata 
riusizy konwencji. Jak wiadoma, ar­
tykuły 7, 118 i 119 tej konwencji nie 
pozostawiają żadnej w ątpliwości co 
.flo tego, że strony walczące po zakoń 
czeniu działań wojennych muszą bez 
warunkowo dokonać repatriacji 
wszystkich jeńców z wyjątkiem pew  
nych kategorii wymienionych w ar- 

_ tykule 119.
Niesposób zaprzeczyć, że takie są 

w łaśnie postanowienia konwencji ge­
newskiej i że obrońcy amerykańskie­
go projektu rezolucji, pozostającej w  
wyraźnej sprzeczności z konwencją  
genewską, dom&gali się, by nie li­
czono się z tym i postanowieniami. 
Obrońcy amerykańskiego projektu 
rezolucji mówili też w iele o „duchu 
konwencji genewskiej** i twierdzili! 
że tym „duchem** należy się- przede

Oświadczenie W ilhelm a Piecka
w sprawie stosunków 
niamiecko-lrancaskich

BERLIN (P A P ). — Agencja ADN  
donosi, że prezydent Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej Wilhelm 
Pieck przekazał jej do opublikowa­
nia oświadczenie następującej treści:

Wspólny opór patriotów francu­
skich i niemieckich przeciwko wskrze 
wzaniu w  Niemczech zachodnich mi- 
IStaryzmu niemieckiego, który w 
równym stopniu zagraża bezpieczeń­
stwu narodowemu Francji 1 Niemiec, 
stwarza nową sytuację w stosunkach 
niemiecko - francuskich, którą w i­
tam z całego serca.

Co się tyczy Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, to nie będzie ona 
ńigdy tolerowała, by ze strony nie­
mieckiej kiedykolwiek prowadzono 
ponownie wojnę przeciwko narodowi 

■ francuskiemu, _____  ___ ,

w szystkim  kierować. Ażeby ustalić  
jaki jest „duch“ tej konwencji, naj­
lepiej jest sięgnąć do protokółów dy­
skusji, która poprzedziła jej zawar­
cie.

Jak z  nich w ynika — konwencja 
nakłada specjalne obowiązki na 

państwo, pod którego kontrolą znaj 
dują się jeńcy wojenni.

Fakty te pozwalają na w yciągnię­
cie następujących wniosków:

1 ) K o n w en c ja  genew ska  z 1949 ro k u , 
ta k  sam o  ja k  o b o w iązu jąca  do  tego cza­
du k o n w e n c ja  z  1929 ro k u , d y m a n a  bez­
w a ru n k o w ej re p a tr ia c j i  w szy stk ich  Jeń ­
ców  w o jen n y ch .

2) W aru n ek  te n  je s t  ta k  ka teg o ry czn y , 
i e  —  w m yśl p o s tan o w ie ń  a r ty k u łu  118 
— re p a tr ia c ja  p o w in n a  być  d o k o n a n a  
ró w n ież  p rzy  b ra k u  p o s tan o w ie n ia  w 
sp raw ie  re p a tr ia c j i  w  s p e c ja ln y c h  u m o ­
w ach  zaw arty ch  przez  s tro n y , a  n a w e t 
p rzy  b ra k u  ta k ic h  um ów . P ań s tw o , w  
k tó reg o  w ładzy z n a jd u ją  s ię  Jeńcy , po ­
w in n o  sam o  — zgodnie  z  a r t .  118  — 
u s ta l ić  i  w ykonać n iezw łoczn ie  p la n  re ­
p a tr ia c j i  w m yśl z asad  w yżej p rzy toczo  
n y c h

3) K o n w en c ja  genew ska n ie  zaw iera  
ż a d n y c h  zas trzeżeń  ł  w y ją tk ó w  od zasa ­
dy, że je ń c y  w o jen n i z o s ta n ą  zw o ln ien i 
1 re p a tr io w a n i n a ty c h m ia s t  po  zap rze ­
s ta n iu  d z ia łań  w o jennych .

4) K o n w en c ja  genew ska n ie  zaw iera  
ż ad n y c h  p o s tan o w ień , p o zw ala jący ch  
p a ń s tw u , w k tó reg o  w ładzy z n a jd u ją  się 
Jeńcy , w strzym yw ać re p a tr ia c ję  ja k ic h ­
ko lw iek  jeńców  pod  p re te k s te m , że n ie  
c h c ą  rzek o m o  być re p a tr io w a n i 1 grożą, 
że b ęd ą  s taw ia li opór.

5) S tan o w isk o  dow ództw a a m e ry k a ń ­
sk iego  w  K orei ł  rządów  p o p ie ra jący ch  
to  s tan o w isk o  p o zo sta je  w  raż ące j 
sp rzecznośc i z k o n w e n c ją  genew ską  z 
1949 ro k u  I z  u z n an y m i pow szechn ie  
z asad am i p ra w a  m iędzynarodow ego  w  
sp raw ie  re p a tr ia c ji  Jeńców  w o jen n y ch .

6) Pow oływ anie  s ię  n a  odm ow ę p o ­
w ro tu  do  o jczy zn y  ze s tro n y  p ew nej 
części Jeńców  je s t  p ozbaw ione  w sze l­
kiego z n ac z e n ia  p raw nego . O dm ow a ta  
je s t  w y n ik iem  p rzep ro w ad zo n y ch  przez 
dow ództw o a m e ry k a ń sk ie  w obozach  ko­
re a ń sk ic h  i ch iń sk ic h  Jeńców  w o jen n y ch  
p rzym usow ych  „ se lek c ji1' lu b  „ a n k ie t“ , 
k tó ry m  tow arzyszy ło  — ja k  to  u s ta lo n o  
n iezb ic ie  —  użycie  siły  z b ro jn e j w obec 
Jeńców  s taw ia ją c y ch  o p ó r przem ocy  s to  
sow anej p tz e z  dow ództw o am ery k ań sk ie .
Powołując się na to, że pewna 

część jeńców wojennych odmawia 
rzekomo powrotu do ojczyzny i gro­
zi, że będzie stawiała opór amerykań 
skim zarządzeniom repatriacyjnym, 
zwolennicy przymusowych „selek­

cji" amerykańskich oświadczają, że 
nie można zmusić tych jeńców do 
repatriacji i żądają od nas odpowie 
dzi na pytanie, czy uważamy w da­
nym  wypadku użycie siły za możli­
we.

Podkreślaliśmy Już, że takie sta­
w ianie sprawy jest sztuczne i naciąg­
nięte.

Nigdy w  przeszłości zagadnienie 
takie nie powstawało 1 nigdy żtden  
rząd państwa, w  którego władzy 
znajdowali się jeńcy, nie miał z po­
dobnymi sprawami jakichś specjal­
nych trvdności.

W ysunięte przez zwolenników ame

rykańskiego projektu rezolucji za­
gadnienie tzw. „przymusowej repa­
triacji'* znajduje wytłumaczenie w 
ogólnej lin ii amerykańskiej polityki 
zagranicznej. Polityka ta nie brzy­
dzi się takimi środkami, jak prze­
widziane w osławionej us!awie ame­
rykańskiej z 10 października 1951 r. 
finansowanie działalności dywersyj­
nej, szpiegowskiej i terrorystycznej 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, 
Chińskiej Republice Ludowej i 
europejskim krajom demokracji lu­
dowej. Ażeby osiągnąć cele przewi­
dziane przez tę ustawę, potrzebni są 
ludzie. Ludzi takich można spróbo­
wać zwerbować wśród jeńców w o­
jennych, tak jak werbuje się ich 
wśród tzw. „osób przesiedlonych".

Oto polityka, która decyduje o 
stanowisku dowództwa amerykań­
skiego w sprawie repatriacji kore­
ańskich i chińskich jeńców wojen­
nych.

NASZE PROPOZYCJE
Delegacja ZSRR będzie się  doma­

gała, ażeby Komisja Polityczna 
uchwaliła projekt rezolucji przed­
stawiony przez Związek Radziecki 
w dniu 29 października, i ma na­
dzieję, że inne delegacje poprą ten 
projekt.

Biorąc jednakże pod uwagę w y­
mianę pog.ądów, jaka odbyła się w  
Komisji Politycznej w sprawie za­
gadnienia koreańskiego, o iaz życze­
nia i uwagi szeregu delegacji, dele­
gacja ZSRR uważa za konieczne 
sprecyzowanie niektórych propozy­
cji zawartych w projekcie jej rezo­
lucji.

Projekt rezolucji radzieckiej, z 
uwzględnieniem odpowiednich zmian, 
przedstawia się następująco:

„Zgromadzenie Ogólne, po roz­
patrzeniu sprawozdania Komisji 
do spraw zjednoczenia i odbudowy 
Korei, uważa za konieczne: 

Powołać Kom isję do spraw po­
kojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej z udziałem bezpośred­
nio zainteresowanych stron i in­
nych państw, w tym również 
państw, które nie uczestniczyły w 
w ojnie w Korei, W skład Komisji 
wchodzą: USA, Anglia, Francja, 
ZSRR, Chińska Republika Ludo-, 
vva, Indie, Burma, Szwajcaria, 
Czechosłowacja, Koreańska Repu­
blika Ludowo-Demokratyczna i 
Korea południowa.

Polecić w ym ienionej Komisji, 
aby niezwłocznie podjęła kroki w 
celu uregulowania kw estii kore­
ańskiej w  duchu z j e d n o c z e n ia  
Korei przez samych Koreańczyków  
pod nadzorem w yżej wymienionej 
Komisji, w tym  również w celu 
udzielania wszechstronnego popar 
cia repatriacji wszystkich jeńców  
wojennych przez obie strony**.

W rodzinie
wolnych narodów
REJONOWE WYSTAWY 
ROLNICZE W ALBANII

TIRANA. — W wielu miastach 
albańskich — Durres, Fier, Kor- 
czy i innych otwarto rejonowe 
wystawy rolnicze, które odzwier 
ciedla.ją osiągnięcia rolnictwa i 
hodowli.

W rejonie Durres obszar za­
siewu pszenicy wzrósł blisko 2 
razy w porównaniu z okresem  
przedwojennym. Państwowe go­
spodarstwa rolne zbierają po 36 
cetnarów pszenicy z ha, podczas 
gdy przeciętne zbiory wynoszą 
22 cetnary. W przyszłym roku o- 
twartych zostanie znacznie w ię­
cej wystaw rejonowych, a w ro­
ku 1954 zorganizowana zostanie 
w Tiranie Ogólnokrajowa Wysta 
wa Rolnicza.
WIELKI SUKCES ZESPOŁU 

PIEŚNI I TASOA ARMH RA­
DZIECKIEJ IM. AŁE&SAN 

DROWA — W CHINACH *
PEKIN. — Ogromnym powo­

dzeniem i zainteresowaniem cie­
szą się w  Chinach występy ra­
dzieckiego zespołu pieśni i tań­
ca Armii Radzieckiej im. A le­
ksandrowa.

Na w ystępie zorganizowanym  
na wielkim stadionie w Pekinie 
obecnych ty ło  przeszło 40.000 o - 
sób. Poszczególne pieśni i tańce 
przyjmowane były burzliwymi 
długo niem ilknącym i oklaskami 
i na życzenie publiczności były  
kilkakrotnie powtarzane.

Członkom zespołu wręczono po 
w ystępie bukiety kwiatów.
WIELKA POCZYTNOSC LITE­

RATURY RADZIECKIEJ 
W CZECHOSŁOWACJI

PRAGA. — Literatura radziec­
ka cieszy się w Czechosłowacji 
wielką poczytnością. Książki ra­
dzieckie są dla ck.echosłowackich 
czytelników bogatym źródłem  
w iedzy o ZSRR, pomagają w bu­
dowie socjalizmu.

Czechosłowacka Agencja Tele­
graficzna podaje, że w  ciągu 
trzech kwartałów br. w y d a n o  w 
Czechosłowacji 730 radzieckich 
książek i broszur o łącznej ilości 
około 9,5 miliona egzemplarzy. 
W masowych nakładach ukazują 
się dzieła marksistowskie, powie­
ści, utwery klasyków literatury 
rosyjskiej i radzieckiej.
ARNOLD ZWEIG DOKTOREM 
HONORIS CAUSA UNIW ERSY­

TETU LIPSKIEGO
BERLIN. — Fakultet filozofii 

uniwersytetu lipskiego nadał pre­
zesowi niem ieckiej Akademii 
Sztuk Pięknych, laureatowi na­
grody państwowej I stopnia, zna­
nemu pisarzowi Arnoldowi Zwei­
gowi tytuł doktora honoris causa, 
z okazji 65-lecia jego urodzin.

Dyskusja na plenarnym posiedzeniu Zgrom adzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych
Przemówienie min. Wyszyńskiego wywołało zamieszanie w obozie agresorów

10 bm. na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych wznowiono dyskusję.

Schuman oświadczył dalej, że Jed­
ną z  giównych przyczyn niezadowa­
lającej działalności ONZ Jest włączę 
nie do porządku dziennego VII Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego sprawy Tu­
nisu i Marokka. Schuman starał się  

przy tym  wybielić kolonizatorską 
politykę francuskich kół rządzących 
w  Marokku 1 Tunisie oraz starał się  

„dowieść", że Zgromadzenie Ogólne 
„nie jest upoważnione do rozpatry. 
wania kwestii Tunisu 1 Marokka", 
ponieważ kraje te rzekomo podlegają 
„wewnętrznej jurysdykcji rządu fran 

cusklego“, a stosunki Francji z Tu­
nisem t Marokko określone są w u- 
kładach z tymi państwami. Przedsta­
wiciel Francji zmuszony był jednak 
potwierdzić niewolniczy charakter 
tych układów, po czym oświadczył, że 
jego rząd „nie dopuści, aby Francję 
wyparto % Marokka i Tunisu**.

Chwaląc osławione plany „zjedno­
czenia Europy** 1 utworzenia tzw. 
„armii europejskiej**, S c h u m a n  wzy 
wał kraje Europy zachodniej, aby zre 
zygnowały z zasady suwerenności.

Zabierając następnie głos holen­
derski minister spraw zagranicz­
nych — Luns zalecał mocarstwom  
kolonialnym, aby nie spieszyły się 
zbytnio z udzielaniem niezawisłości 
swym koloniom. Luns zachwalał jed 
nocześnie agresywny sojusz atlantyc 
ki, plan Marshalla, plan Schumana 
oraz agresywne działania Stanów  
Zjednoczonych w  Korei, ,

Zgromadzenie Ogólne bez głoso­
wania odesłało do Komisji Ogólnej 
sprawę umieszczenia na porządki 
dziennym Zgromadzenia punktu c 
dymisji Trygve Lie — dotychczaso­
w ego sekretarza generalnego ONZ.

Pierwszy w ogólnej dyskusji za­
brał głos belgijski minister spraw  
zagranicznych, Van Zeeland. Ogra­
niczył się do kilku banalnych fraze­
sów, gloryfikujących agresję am ery­
kańską w  Korei, potem wyraził po­
bożne życzenia, aby kraje — w ie­
rzyciele (to znaczy przede wszystkim  
U SA ) importowały więcej towarów  
niż ich eksportują, jak również, aby 
inwestowały więcej kapitałów w 
tych krajach, które są  im dłużne 1 
nie mogą się rozliczyć ze swymi wie­
rzycielami.

Następny mówca —  francuski mi­
nister spraw zagranicznych Schu­
man stwierdził, że obserwuje w ONZ 
„niepokojące objawy rozkładu** i że 
„przyszłość Narodów Zjednoczonych 
jest w  niebezpieczeństwie**. Oczy­
wiście pominął przy tym  całkowitym  
milczeniem prawdziwe przyczyny, 
które podważają autorytet i stwa­
rzają realną groźbę dla egzysten­
cji Narodów Zjednoczonych. Nie 
wspomniał więc ani słowem o dzia­
łalności bloku amerykańsko -  an­
gielskiego, który przy poparciu rzą­
du francuskiego stara się wykorzy­
stać ONZ w  agresywnych celach 
Stanów Zjednoczonych,

W dniu 11 bm. zabierali głos w  
dyskusji: szef d e l e g a c j i  Indii pani 

Lakszimi Pandit, b r y t y j - k l  minister 
spraw zagranicznych Eden, delegaci 
Grecji 1 Costa-Rica.

Przemówienie brytyjskiego mini­
stra spraw zagranicznych Edena u- 
jawniło, że mowa min. W yszyńskie­
go na posiedzeniu Komisji Politycz­
nej w dniu 10 bm., który dowiódł 
bezpodstawności 1 fałszu wszystkich 
argumentów przedstawicieli bloku 
amerykańsko -  angielskiego, usiłują­
cych usprawiedliwić brutalne po­
gwałcenie prawa międzynarodowego 
przez dowództwo USA w Korei —• 
wywołała zamieszanie wśród autorów 
[ współautorów amerykańskiego pro­
jektu rezolucji w sprawie Korei.

Szef delegacji Indii, pani Pandit 
oświadczyła, że Zgromrdzenle Ogól­
ne zebrało się „w atmosferze nara­
stającego kryzysu**, że „wojna w 
Korei trwa** i że dlatego „pro­
blemem pierwszorzędnej wagi, sto­
jącym przed Zgromadzeniem jest P°" 
kój w Korei**. Pandit podkreśliła 
następnie, iż rząd Indii uważa za 
konieczny udział Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki Lu­
dowej w  pracach ONZ.

12 bm. przemawiał m. in. min. 
spraw zagranicznych Egiptu, Far- 
rag. Zwrócił się  on do ONZ z ape­
lem, by poparła w alkę narodu tu- 
niskiego i narodu marokańskiego o 
wolność. Stwierdził on, że imperia­
listyczna polityka Francji w  Afry­
ce północnej nie sprzyja dziełu 
utrwalenia pokoju. ____

Następny mówca, min. spraw za­
granicznych Pakistanu — Zafrullah 
Khan, oświadczył, że Pakistan gotów  
jest do współpracy w celu uregu­
lowania problemu k o r e a ń s k ie g o  na 
obecnej sesji Z g ro m a d z e n ia .

Po przedstawicielu Pakistanu prze­
m awiali delegaci Republiki Biało­
ruskiej, R e p u b l i k i  Ukraińskiej, L i­
banu, K o lu m b i i ,  Państwa Izrael i  
Afryki P o ł u d n i o w e j .

•  •  •
S p e c j a l n a  Komisja Polityczna Zgro 

m a d z e n i a  Narodów Zjednoczonych 
o b r a d u j e  obecnie nad' następnym  
p u n k t e m  swego porządku dzienne­
go, zatytułowanym „Sprawa kon­
fliktu rasowego w Unii Południowo- 
Afrykańskiej, wynikającego ze sto­
sowania przez Rząd Afryki Połud­
niowej polityki dyskrym inacji ra- 
sowej“.

Komisja Powiernicza Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych uchwali­
ła przy sprzeciwie nielicznych państw  
z USA na czele rezolucję zgłoszo­
ną przez delegację Burmy, Indii, Pa­
kistanu i Indonezji, otwierającą dro 
gę do współpracy ludności terenów  
kolonialnych ze specjalną komisją 
ONZ, zajmującą się zbieraniem 1 
badaniem informacji z kolonii.

Rezolucja została uchwalona 49 
głosami przeciwko glosom delegacji 
USA, W ielkiej Brytanii, Francji. 
Holandii, Australii, Nowej Zelandii, 
Belgii i  Unii Południowo-Afrykań- 
skiej.
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D o św ia d czen ia  r a d z ie c k ie  u c z ą  i p o m a g a ją  w p ra cy

Pracownicy kolei wąskotorowych
w Gozdowie stosują nowe metody

W czym tkwili przyczyny słabości
niektórych spółdzielni produkcyjnych

Zdarzają się jeszcze dość często 
wypadki, że nowozorganizowane 
spółdzielnie produkcyjne po pew­
nym czasie przechodzą okres tzw. 
przesilenia. Charakterystycznym ob­
jawem przesilenia jest rozluźnienie 
dyscypliny, wewnętrzne nieporozu­
mienia i zniechęcenie do pracy nie­
których mniej 'w ytrw ałych  i  n ie­
świadomych członków.

Zjawiska te dały się zauważyć 
nawet w  takich spółdzielniach, jak 
Kodeniec, Hołowno, Cichobórz i in­
ne, które dzisiaj otrząsnąwszy się 
z dawnych niedomagań, zaliczają 
się do przodujących spółdzielni na 
terenie naszego woje wód '.twa. Cho­
roby przesileniowej nie uniknęła 
nawet spółdzielnia produkcyjna w  
Milejowie, która w począlkowej fa­
zie rozwijała się bardzo pomyślnie, 
jednak później nastąpił okres, kie­
dy członkowie zaczęli opuszczać się 
w pracy, a tym samym spółdziel­
nia podupadła gospodarczo. Przy 
analizie źródeł przesileń wszędzie wy 
chodzi na jaw, że jedną z głównych 
przyczyn jest nieprzestrzeganie za­
sad dniówek obrachunkowych, ($5 z 
kolei prowadzi do niesprawiedliwe­
go podziału dochodu.

Spółdzielnia produkcyjna w  Ła­
nach ma poważne osiągnięcia gos­
podarcze, a mimo to nie wszyscy 
członkowie są zadowoleni. Dlacze­
go? Dlatego, że nie przestrzega się  
tam norm dniówek obrachunko­
wych, które są zapisywane jedna­
kowo tym, co lepiej pracują, jak 1 
tym co gorzej pracują. Zdarza się, 
że członkowie mimo dużej różnicy 
w wykonaniu pracy maj-? jednako­
wą ocenę. Są tam wprawdzie opra­
cowane normy Jest księgowy, jest 
grupowy, tylko, że dniówek nie wpi 
suje się codziennie, a dopiero hur­
tem pod koniec miesiąca. Nic w ięc 
dziwnego, że gdy się nie prowadzi 
notatek, trudno później z pamięci 
odtworzyć wykonaną pracę przez 
każdego członka.
»Spółdzielnia produkcyjna to nie 

gospodarstwo indywidualne, w  któ­
rym nie ma potrzeby oceniania Ho­
lc i włożonej pracy. Spółdzielnia pro­
dukcyjna to zespół ludzi, których 
wkład pracy trzeba ocer.Iać spra­
wiedliwie, bowiem niestosowanie 
się do tej zasady, grozi zespołowi 
rozluźnieniem dyscypliny, obniże­
niem wartości dniówki obrachunko­
wej. N ie wszyscy jeszcze członko­
w ie są pełni poczucia odpowie­
dzialności, nie wszyscy zdają sobie 
sprawę, że przez ich nieróbstwo 
tracą inni. Dlatego też dniówka 
obrachunkowa w każdej spółdzielni 
powinna być żelaznym prawem obo­
wiązującym wszystkich członków.

Co to jest dniówka obrachunkowa 
i dlaczego należy kłaść na nią 
szczególny nacisk — o tym  pisaliśmy 
już nieraz.

Niektórzy sądzą, że wystarczy, aby 
wszystkie roboty w spółdzielni były 
wykonane na czas. Po co tam mar­
twić się o iak;eś dniówki, po co 
komu potrzebne są normy, o t  po 
prostu zrcbi się wszystko, a potem 
ilość wykonanej pracy podzieli się 
na wszystkich członków i będzie 
w porządku. Ci, którzy tak sądzą 
nie widzą, że obniżają tym wartość 
dniówki obrachunkowej, że krzyw­
dzą pracowitych ludzi. żf. otwierają 
drogę bumelantom do nieróbstwa, 
że żeruje na tym wróg klasowy, 
siejąc niezadowolenie wśród człon­

ków. Dniówka obrachunkowa to nie 
tylko ilość wykonywanej pracy, ale 
i wynagrodzenie za nią, co do któ­
rego członkowie nie powinni mieć 
żadnych wątpliwości, a tym bar­
dziej zastrzeżeń. Członek spółdzielni 
produkcyjnej musi być pewny, że 
jego praca zostanie należycie oce­
niona, że otrzyma za nią we właści­
wym czasie należną częśi dochodu.

N iestety nie wszystkie zarządy 
spółdzielni dbają o terminowe zalicz­
kowanie swoich członlcó. -. Np. spół­
dzielnia produkcyjna w  Rzeczycy 
(pow. Kraśnik) do dnia 6.XI br. nie 
wydała jeszcze swoim członkom  
przypadającej zaliczki na bieżący 
rok. Skutek jest taki, że niektórzy 
członkowie jak np. "ondratowska 
narzekają na brak paszy dla bydła. 
A przecież w tej spółdzielni jest wie­
lu członków, którzy chętnie 1 ofiar­
nie pracują jak np. Franciszek Szy­
mański (203 dniówek), Adam Goz- 
dor (131 dniówek), Bronis'awa Ba- 
bicz (121 dniówek) itp. Spółdzielnia 
ta od początku powstania boryka się 
z wielkimi trudnościami i narażona 
na bezpośrednie ataki kułactwa, mi­
mo to nie załamuje się, rozwijając się 
coraz pomyślniej 1 obecnie wybudo­
wała Już wspólną oborę. Toteż tym - 
bardziej wydaje się dziwne, że zarząd 
tej spółdzielni wykaz- je za mało 
troski o terminowe zaliczkowanie 
członków. Sytuację tę wykorzystuje 
wróg wszczepiając członkom niechęć 
do pracy, siejąc niezadowolenie. Czę­
ściowo winę za to ponosi POM w  
Gościeradowie, który nie dostarczył 
w porę ciągników do mlocarni, nie­
mniej jednak za mało troszczył się
o to zarząd spółdzielni wskutek cze­
go omłoty nie są zakończone a tym  
samym członkowie nie otrzymują 
zaliczki.

Spółdzielnia produkcyjna w Kosi- 
nie ma te sam e warunki co 1 spół­
dzielnia w  Rzeczycy. Jednak dzięki 
sprężystej organizacji pracy zakoń­
czyła już omłoty 1 wydała wszystkim  
członkom zaliczkę. Np. Jan Zamłyń- 
skl pobrał zaliczkę w wysokości 13 q 
żyta, 8,37 q pszenicy, 3.40 q owsa 
Itd. Planowy skup zboża wykonała 
ta spółdzielnia w 150% a obecnie koń 
czy wykopki ziemniaków 1 buraków. 
Członkowie spółdzielni pracują chęt­
nie i z zapałem, bo wiedzą, że pra­
cują dla siebie, że praca Ich jest spra. 
wiedliwie oceniana. A przecież jesz . 
cze rok temu ci sami spółdzielcy 
przeżywali okres depresj', wielu z 
nich nie wychodziło do pracy słu­
chając podszeptów wroga, że praia  
w spółdzielni nic im nie da.

Dopiero pierwszy podział dochodu 
oraz ścisłe stosowanie dniówek obra 
chunkowych przekonały chwiejnych, 
że w spółdzielni dochód jest dobry, 
a ci. którzy sądzili, że idą się lm 
żyć cudzym kosztem, spostrzegli się, 
że bez uczciwej pracy nic nie wskó­
rają. Podobne przykłady możnany 
przytaczać prawie z każdej spółdziel­
ni — nieprzestrzeganie zasad dnió­
wek obrachunkowych było powodem 
osłabienia gospodarczego i organi­
zacyjnego.

Jakie w związku z tym nasuwają 
się wnioski? Przede wszystkim za­
rządy i członkowie spółdzielni nie

nanla o słuszności ścisłego stosowa­
nia norm dniówek obrachunkowych, 
że troska o terminowe zaliczkowa­
nie, premiowanie 1 wyrównywanie 
należności z podziału dochodu ciągle 
jest niedostateczna. Za mało zapo­
znaje się członków z systemem pra­
cy przodujących spółdzielni produk­
cyjnych, za mała jest wymiana do­
świadczeń. Za mało rozpowszechnia­
ny i stosowany jest system  pracy i 
podziału dochodu w  kołchozach ra­
dzieckich, które powinny być wzo­
rem dla naszych młodych spółdzielni.

Dlatego też należy Śmielej i sze­
rzej stosować w  praktyce doświad­
czenia kołchoźników radzieckich, pro 
wadzić szeroką wymianę doświadczeń 
z przodującymi spółdzielniami produk 
cyjnymi, dbać o sprawiedliwy po­
dział dochodu, nie dawać wrogowi 
powodu do siania zamętu.

Doświadczenia ubiegłych lat w y­
kazały całą w yższość gospodarki 
zespołowej, chodzi więc teraz o to, 
by osiągnięcia te pogłębić jeszcze 
przez podniesienie na wyższy poziom 
gospodarki zespołowej, przez wyeli­
minowanie błędów, co jest koniecz­
ne dla przyśpieszenia rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej w  Polsce.

Miesdąc Pogłębienia Przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim to miesiąc 
bardziej doskonałego poznania w iel­
kich osiągnięć, między innymi i nau­
ki rolniczej ZSRR. Przyjacielska po­
moc wyraża się nie tylko realnym  
podnoszeniem naszego przemysłu, 
czego mamy dowody w powstawaniu 
coraz to nowych obiektów fabrycz­
nych najbardziej nowocześnie wypo 
sażonych, ale także w udostępnianiu 
nam poznania najnowszych osiąg­
nięć nauki radzieckiej. Liczne cza­
sopisma naukowo i fachowe są po 
bardzo niskiej cenie dostępne dla 
każdego.

Bogata literatura naukowa Związ­
ku Radzieckiego korzystnie wpływa 
na rozwój myśli naukowej i u nas.

Sprawdzianem wartości teorii jest 
praktyka. Nasi rolnicy tak naukow  
cy jak i chłopi nieraz już mieli 
możność przekonania się o wynikach  
zastosowania postępowej nauki w 
praktyce. Liczne wycieczki tak spói 
dzielców jak i indywidualnych rolni­
ków do Związku Radzieckiego, a na­
stępnie po powrocie z wycieczki, en­
tuzjastyczne wypowiedzi o postępo­
wej gospodarce rolnej kołchozów i 
sowchozów, są najlepszym tego do­
wodem.

Rorpatrzmy jednak bardziej szcze­
gółowo co do tej pory dała nam już 
nauka radziecka, pozwoli to nam bo­
wiem zdać sobie sprawę z ogromne­
go jej znaczenia i dla nas. Całość 
rolnictwa można podzielić na po­
szczególne działy — jak hodowla 
zwierząt, produkcja roślinna, wa­
rzywnictwo, sadownictwo itd.

Jakież nowe osiągnięcia, nowe ba­
dania, nowe kierunki postępowania 
zawdzięczamy nauce radzieckiej, np. 
w zakresie produkcji roślinnej? Teo­
ria rozwoju stadialnego podana 
przez Łysenkę, stworzyła u nas no­
we kierunki badań. W pracowniach 
hodowlanych, w biologicznych i fi­
zjologicznych — zaczęto ten rozwój 
badać i osiągać nieoczekiwane 
wprost wyniki, publikowane w na­
szych czasopismach naukowych.

Badani? nad jarowlzacją, pozwa­
lają i u nas stwarzać nowe odmiany, 
a nawet gatunki roślin zbożowych. 
Jarowizacja, od dziesiątków lat sto­
sowana w Związku Radzieckim, 
wchodź! i do naszej praktyki rolni­
czej pozwalając osiągnąć znacznie 
wyższe plony zbóż jarych. Wszak w 
naszych doświadczeniach uzyskuje 
się z jarowizowanych zbóż jarych o 
3— 10 q więcej zboża z hektara, niż 
z tych samych zbóż sianych bez 
jarowizowania. Gdybyśmy wszyst­
kie zboża jare poddawali jarowizacji 
przed siewem, wtedy obsiewając 
corocznie około i  m il. ha pól, jedy-

W parowozowni kolei wąskotoro­
wych w Gozdowie (powl&t hrubie­
szowski) została uruchomiona stacja 
sodafosu. W czasie dwudniowego po­
bytu przedstawicieli DOKP maszy­
niści parowozowni, Ich pomocnicy, 
palacze jak również pracownicy 
administracji przeszli praktyczny 
instruktaż przeprowadzony przez 
Andrzeja Czarnockiego, specjalistę 
w  dziedzinie stosowania sodofasu, 
racjonalizatora i współautora wyna­
lazku — urządzenia do odmulanla 
kotłów parowozowych tzw. „odmula- 
cza“.

Przed parowozownią w Gozdowie 
a przede wszystkim przed drużyna­
mi parowozowymi otworzyła się obec 
nic perspektywa poprawienia stanu 
wody w kotłach, a co za tym  Idzie 
przedłużenia przebiegów między m y- 
ciami i zmniejszenia do minimum 
nieprodukcyjnych postojów parowo­
zów pod parą w parowozowni. Da 
to możność stałego powiększania do­
bowego przebiegu parowozów. Od 
sumiennego dawkowania roztworu 
sodafosu oraz właściwego odmulanla 
parowozu w drodze 1 na postojach 
zależeć będzie stała poprawa gospo. 
darkl parowozowej, potrzeba mniej­
szej liczby parowozów do tej samej 
pracy, którą obecnie się wykonuje.

nie przez sam ten zabieg otrzymali­
byśm y około 8 m ilionów kwintali 
więcej zboża.

Nauka w Związku Radzieckim do­
prowadziła do zmiany warunków  
przyrodniczych przez zalesienie i za­
stosowanie pasów leśnych. U nas ten 
problem Jest jeszcze w  powijakach, 
ale 1 on musi być zrealizowany, bo 
pasy leśne w płyną na złagodzenie 
klimatu, a tym samym na zmianę 
warunków klim atyczno » glebowych, 
co będzie sprzyjało znów wydajniej­
szej produkcji.

Wiadomym jest, że tylko na do­
brej glebie, o strukturze gruxe!ko- 
wej można uzyskać najlepsze w yni­
ki produkcyjne. Nasze gleby bardzo 
często nie posiadają dostatecznie 
dobrej struktury gruzełkowej, a  ta­
ką strukturę zapewnia zastosowanie 
trawopolnego systemu Williamsa, 

który w Związku Radzieckim w prak 
tyce rolniczej jest stosowany na sze­
roką skalę. W związku z tym pro­
wadzi się u nas obecnie szereg do­
świadczeń nad zastosowaniem syste­
mu W illiamsa nie tylko w  rolnic­
twie, ale i w  sadownictwie.

Wypracowana metody pod karm la­
nia roślin w  okresie wegetacji szcze­
gólnie roślin warzywnych i krze­
wów jagodowych w praktyce kołcho 
zowej i sowchozowej dały doskonałe 
wyniki. Biorąc wzór z socjalistyczne­
go warzywnictwa i  sadownictwa 
przeprowadza się I u nas doświad­
czenia nad podkarmianiem roślin.

Uprawa nowych roślin, ich akli­
matyzacja tak daleko naukowo zo­
stały rozpracowane, że próbuje się 
uprawy cytryn, fig i pomarańczy na 
Radzieckiej Ukrainie, uprawę wino­
gron przesunięto aż pod Moskwę, u- 
prawa bawełny przesuwana jest co­
raz bardziej na północ. W okresie 
rządów kapitalistycznych dosłownie 
nikt w  Besarabii ani Mołdawii na­
wet nie pomyślał o uprawie herba­
ty. Dziś możemy tam znaleźć dzie­
siątki hektarów pod uprawą her­
baty. » 

Przykłady można by mnożyć co­
raz liczniejsze. W pływ tych przykła 
dów na naszą naukę rolniczą jest aż 
nadto widoczny.

W indywidualnej gospodarce chłop 
nasz przyzwyczaił si£ do małych za-

Tow. Kisiel zawiadowcą parowo­
zowni, prymus centralnego kursu, 
który odbył się ostatnio w W arsza­
wie dla naczelników parowozowni 
oraz miejscowy laborant (również 
po kursie centralnym) dopomagają 
drużynom parowozowym, aby jak 
najdokładniej zapoznały się ze spo­
sobem stosowania sodafosu.

Parowozownia Gozdów jako dru­
ga na kolejach wąskotorowych w  
naszym województwie rozpoczęła 
stosowanie sodafosu, ale Jako pierw­
sza wybudowała własną stację so­
dafosu, Ciekawy będzie wynik współ 
zawodnictwa podjętego przez druży­
ny parowozowe Gozdowa i Karcz­
misk.

Te ambitne załogi na pewno rzucą 
wezwanie do współzawodnictwa na 
tym odcinku drużynom parowozo­
wym innych DOKP.

Zarząd Kolei Wąskotorowej w  
Hrubieszowie winien przed nasta­
niem mrozów pomyśleć o koniecz­
ności ogrzewania pomieszczenia sta­
cji sodafosu 1 przerobić komunika­
cję doprowadzającą parę z lokomo- 
bili do zbiorników na sodafos.

Dla polepszenia jakości mycia ko­
tłów Dyrekcja zarządziła przesła­
nie do Gozdowa z kolei Jędrzejow­
skiej pompy odśrodkowej z silni­
kiem spalinowym. C. W.

puszczonych sadów * drzew wysoko­
piennych, pod którymi pasły się 
świnie i bydło.

Sady takie nosiły tyłki) nazwę sa­
dów, produkcyjnie przedstawiając 

, mizerną wartość. W związku Radziec 
kim zapoznaliśmy s!ę z sadami gi­
gantami o powierzchniach przekra­
czających 1000 ha. W takich sadach 
możliwa Jest jak najdalej Idąca m e- *. 
chanizacja i nie przeszkadzają Jej 
drzewa niskie. Za to dają one wyższe 
l lepsze plony, a produkt tańszy. Jest 
to bezwątpienia piękny wzór dla na­
szego sadownictwa. Sady o dużych 
powierzchniach z drzew niskich są 
już u nas zakładane, tworząc sadów  
nictwo najbliższej przyszłości.

Powszechnie u nas znane jest zja  
wisko zmiennych urodzajów o- 
woców. Jeszcze tego nie potrafiliśmy 
dokonać by w rzeczywistości sady 
nasze owocowały każdego roku jed­
nakowo. W sadach kołchozów 1 sow ­
chozów, stosując wysoki poziom a- 
grotechniki — odpowiednią uprawę, 
obfite nawożenie, cięcie, przerywanie 
zawiązków otrzym uje się n ie tylko  
coroczne urodzaje, ale i urodzaje 
wysokie. Przenosząc te osiągnięcia 
kołchozów i sowchozów do naszych  
sadów możemy w  krótkim czasie 
nie tylko zwiększyć plony owoc*w, 
ale mieć wysokie plony corocznie.

Wprowadzenie współzawodnictwa 
w produkcji rolniczej, to pobudzenie 
do wynalazczości, do stosowania lep­
szych metod produkcji. Dzięki 
współzawodnictwu kołchoźnicy po­
trafią nierzadko osiągnąć z 1 ha plon 
kapusty wynoszący 1.100 q do 1.300 q. 
Współzawodnictwo dążące do uzyski 
wania tak wysokich plonów Jest rea -^  
lizowane i u nas. •

Wreszcie trzeba podkreślić, że po­
stęp w prod-tfccjl może 6ię odbywać 
dzięki coraz doskonalszemu poznaniu 
biologii uprawianych roślin i Ich 
potrzeb. Do tego zmierza nauka. 
Największe postępy pod tym wzglę­
dem osiąga nauka radziecka. Jest 
ona wzorem dla naszych badań, dla 
naszej nauki. Dzięki temu rozwój 
nauki rolniczej u nas ogromnie się 
rozwinął, czego świadectwem są wyż 
sze uczelnie i szereg instytutów spe­
cjalnych. —  • ' .* ^ U <• *

nabrali jeszcze całkow itego przeko-

J. Kuśnierz

P r  S ta n is ła w  Z a liw sk i

R o ln ic z a  n a u k a  r a d z ie c k a  
wzorem d la  naszej
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C Z Y  J E S T E S  J UŻ  C Z Ł O N K I E M  TPPR?
H a ty r o d y  n o o ł y w o f n

Ogromne zainteresowanie 
KONKURSEM SPORTOWYM

L ista  ofiarodaw ców  n ag ró d  n a  K o n k u rs  S p o rto w y : „Czy zn asz  p rz o d u ją cy ch  
sportow ców  Z w iązku  R adzieck iego" , k tó ry  n ieb aw em  og łosim y n a  ła m a c h  „ S z ta n  
d a ru  L u d u "  pow iększa się z każdym  d n iem .

P iłk i do  gry w  siatków kę, koszyków kę, s ia tk i ,  u b io ry  sp o rto w e  l  sp rz ę t, b u ­
ty , a p a ra t  fo tog raficzny , b ib lio teczk i, w arto śc io w e  książk i Jako  n a g ro d y  In d y w i­
d u a ln e  ora*  w iele In n y c h  cen n y c h  n a g ró d  czeka  Ju ż  w ch w ili o becnej n a  
zwycięzców k o n k u rsu .

N agrody n a p ły w ają  w dalszym  c iągu . W iele z  n ic h  o trz y m u je m y  Indyw i­
d u a ln ie , bezpośredn io  od  n aszy ch  c zy te ln ik ó w , co z ra d o śc ią  n o tu je m y . W szy­
s tk im  In s ty tu c jo m , ko łom  1 zrzeszen iom  sp o rto w y m  o raz  n a sz y m  czy te ln ik o m  za 
n a d es łan e  n ag rody  re d a k c ja  sk ład a  serd ecz n e  p odziękow an ie .

: . x i  —  ? . x n

Miesiąc Pogłębienia P rzy ja źn i
P o l s k o - R a d z i e c k i e !

DO popularyzacji M iesiąca Po- J 
głąbienia P rzyjaźn i Polsko - ‘ 

Radzieckiej w łączyło się także T ow a­
rzystw o  W iedzy Powszechnej, które  
na terenie w o jew ództw a do 7 grud - 
nia br. zorganizuje ponad 200 odczy­
tów  o Z w iązku Radzieckim .

W  szkołach ogólnokształcących  
stopnia licealnego i podstaw o­

wego oraz w  Liceach Pedagogicz- 
nych na terenie w o jew ó d ztw a  lubel 
skiego do chw ili obecnej odbyło się 
3047 pogadanek, 1758 referatów , 942 
im prezy artystyczne. W ydano 3214 
gazetek ściennych tem atyczn ie  po­
św ięconych Z w iązkow i R adzieckie­
mu, 35 rocznicy R ewolucji P aździer. 
nikow ej i zacieśnianiu przy jaźn i mię  
dzy  narodem polskim  a narodami 
Zw iązku Radzieckiego. Stw orzono  
412 m łodzieżow ych grup tanecznych, 
które w ystępu ją  na w ieczorkach i 
im prezach organizowanych z okazji 
Miesiąca Pogłębienia P rzyjaźn i Pol­
sko -  Radzieckiej.

S p r o s to w a n ie
W numerze 248 z dnia 16.X. br. 

naszej gazety, w rubryce „Realizu­
jąc zobowiązania w ykuw am y. plan“

• na skutek nieporozumienia, n ie­
słusznie zamieściliśmy nazwisko te­
chnika Stanisława Cholewińskiego, 
krytykując go jako niesumiennego 
pracownika.

W yjaśniamy, że ob. Cholewiński 
jest dobrym, zdyscyplinowanym pra­
cownikiem i dzięki temu cieszy się  
uznaniem kierownictwa i całej za­
łogi ZOR-Wschód.

„SZTANDAR LUDU" 
w y d s  w o a — Raw J  8  *  8  r  
ftedalccja I A d m in is tra c ja  — L u b lin  
u l 3 go M aja U . L ubelska D ru k a rn ia  
Prasow a — L ub lin , u l  M. B uczka  12

A — 3 — 22294

W  szko le  podsiaw ow ej Nr 1 w  
Lublinie przy  ul. Kunickiego  

nr 116 m łodzież zorganizow ała kącik  
P rzyjaźn i Polsko - Radzieckiej, k tóry  
udekorow any je s t hasłami i gazetka  
m i ściennym i m ów iącym i o w ielkich  
osiągnięciach ludzi radzieckich.

Korzystamy 
Na marginesie

Dzięki trosce Rządu i Partii z ro­
ku na rok rosną m ożliwości podno­
szenia kw alifikacji ideologicznych i 
zawodowych nauczycieli. Olbrzymią 
rolę odgrywa tu wzór, z  którego 
czerpią nasi nauczyciele — teoria 
i praktyka nauczycieli Związku Ra­
dzieckiego.

Przodująca pedagogika ZSRR, któ 
rej Kraj Rad zawdzięcza w ycho­
wanie nowego człowieka i obyw a­
tela, znajduje w  Polsce coraz szer­
sze zastosowanie. Specjalnie duże 
zainteresowanie wśród nauczyciel­
stwa wywołują prace pedagogiczne 
Makarenki, Kairowa, Gonczarowa, 
Tiepłowa i Ałpatowa. Szkolnictwo 
polskie przyswaja sobie w coraz 
szerszym zakresie wspan>ałe wzory 
radzieckie w dziedzinie programów  
nauki, metod nauczania i wychowa­
nia oraz w dziedzinie rozwijającej 
się dopiero w naszej szkole pracy 
pozalekcyjnej. Dzięki wykorzystaniu  
doświadczeń radzieckich wielu na­
szych nauczycieli może już dziś po-

z dośiriadczeń radzieckich 
konferencji dyrektorów szkół TPD
szczycić się wielkim i osiągnięciami 
w pracy.

Nauczyciel Polski Ludowej uzyskał 
obecnie szerokie perspektywy i moż 
liwości włączenia się do pracy nau­
kowej. Wzorując się na doświadcze­
niach Związku Radzieckiego, gdzie 
tysiące nauczycieli uczesmiczy w 
pracy naukowo-badawczej Zarząd 
Okręgu Lubelskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci wspólnie z Wydz. 
Oświaty Prezydium WRN zorgani­
zował w dniach od 6 do 9 bm. kon­
ferencję dyrektorów i kierowników  
szkół TPD z okręgu lubelskiego i 
rzeszowskiego. Celem konferencji 
było ujednolicenie i upowszechnie­
nie form i metod pracy pozalekcyj­
nej młodzieży oraz omówienie poli­
technizacji nauczania. Ze względu 
na to, że konferencja zgrupowała 
przedstawicieli nauczycielstwa dwu 
województw dyskusja, w której bra­
ło udział 90 proc. zebranych pozwo 
liła skonfrontować niedociągnięcia 
w pracy oraz wymienić doświadczę 
nia. Na konferencji mówiono o osiąg

Festiwal Filmów Radzieckich

» D w a j  ż o ł n i e r z e «
F ilm  u k a z u je  n a m  n ie z ło m n e  b ra te r ­

stw o  dw óch  o d d a n y c h  sob ie  żo łn ie rzy  ra ­
d z ieck ich  w a lczących  z p ośw ięcen iem  w 
o b ro n ie  zag rożonego  L e n in g rad u . Pew nego 
je s ien n e g o  d n ia  1941 ro k u  Sasza  Slnoow 
l A rk ad iu sz  D z iu b in  z o s ta ją  delegow ani 
do  m ia s ta  w c e lu  d o s ta rcz e n ia  a m u n ic ji. 
Po w y p e łn ie n iu  w yznaczonego  im  z ad a n ia  
o b a j p rzy jac ie le  u d a ją  się  do  p rzy p ad k o ­
wo p o z n a n e j p rzez  Sa.szę dziew czyny  im ie ­
n iem  T as ia . A rk ad iu sz  — p o s iad a jąc y  
u sp o so b ien ie  p e łn e  w erw y i dow cipu , s ta ­
ra  się zabaw ić  T aslę  o p o w iad an iem  o .ży­
c iu  fro n to w y m , o raz  w eso łym i p ie śn iam i. 
Sasza —  p o s iad a jący  duszę  dziecka , w

TE A TR Y :
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d o d a tk u  m ałom ów ny, n ie  b ie rz e  u d z ia łu  
w rozm ow ie m n ie m a ją c , że A rkad iusz  
p rz y p a d ł do g u s tu  T asi. W okresie  poby ­
tu  o b u  p rzy ja c ió ł w m ieście  o d d z ia ł ich  
p rzeszed ł p ow ażn ie jsze  s ta rc ie  z  w rogiem , 
w w y n ik u  k tó reg o  w ie lu  tow arzyszy  po le­
gło i zo sta ło  ra n n y c h . P o w raca jący  Sasza 
l A rkad iusz  z a s ta ją  w polow ym  sch ro n ie  
n a s tró j  p e łen  p rzy g n ęb ien ia . A rkad iusz  
p ró b u je  p io sen k ą  rozw eselić obecnych , 
gdy je d n a k  to  m u  się  n ic  u d a je , chw y ta  
się  n iezaw odnego  sposobu  po legającego  n a  
opow iedzen iu  zeb ran y m  o n ie fo r tu n n y c h  
o dw iedzinach  Saszy u  T asi, p rze sad za jąc  
oczyw iście w szczegółach. Sasza, z n a jd u ­
jący  się  pod w pływ em  sw oich dom ysłów  
z w izyty  u T asi n ie  m oże zn ieść  docinków  
p rzy jac ie la , op u szcza  w ięc sch ro n , n ie 
chcąc  w  żad en  sposób w y słu ch ać  w y jaś­
n ień  A rkad iusza . P rzy ja ź ń  dw óch w ier­
n ych  d ru h ó w  z o s ta je  ze rw an a  Sasza. wszel 
k im i sposobam i u n ik a  to w arzystw a 
A rkad iusza, p rzen o si się do in n e j druży.^ 
ny, je d n a k  n ie u s ta n n ie  m yśli o ,swy>u 
p rzy jac ie lu , z k tó ry m  n ic  chce się  pogo­
dzić, z uw agi n a  u ra ż o n ą  a m b ic ję . Podob­
ne m yśli n u r tu j ą  rów n ież  A rkad iusza . W 
czasie jednego  z a tak ó w  n iem ie ck ich  Sa­
sza z o sta je  c iężko  ra n n y . Z p o la  w alk i 
w ynosi go z n a ra że n ie m  swego życia Ar­
k ad iu sz . N iep rzy tom nego  Saszę odw ożą do 
szp ita la , n ie  zd a je  o n  sobie n a w e t spva 
wy, k to  go ocalił. W drodze  p o w ro tn e j ze 
szp ita la  Sasza sp o ty k a  T asię , k tó ra  w yra­
ża m u  podziękow an ie  za  pam ięć  i liczne 
o trzy m y w an e  przez n ią  od  n iego  lis ty . S a ­
sza  z p o czą tk u  n ic  n ie  rozum ie , pon iew aż  
n ie  w ysyłał do  T asi ż ad n y c h  lis tów , dop ie­
ro p rzychodzi m u  n a  m yśl, że m ógł to 
zrob ić  w jeg o  im ie n iu  ty lk o  A rkad iusz  
W tym  czasie  n a  fro n c ie  trw a  zaża rta  
w alka. D ru ży n a  A rk ad iu sza  z o s ta je  o sa­
czona  p rzez  w roga w b u n k rze , w k tó ­
rym  się b ro n ią  aż  do k o m p le tn eg o  w yczer 
.p an ia  a m u n ic ji.  W b e zn a d z ie jn e j w prost 
sy tu ac ji Sasza  p rze d z ie ra  się  do sw oich 
tow arzyszy, d o s ta rcz a ją c  im  b ra k u ją c e j

a m u n ic ji.  T ym  ra zem  Sasza re w an żu je  się 
sw em u ciężko ra n n e m u  przy jac ielow i Ar­
kad iuszow i, k tó rego  w ynosi pod ogniom  
n iep rzy ja c ie la  z p o la  w alk i. Pogodzeni 
p rzy jac ie le  p a trz ą  n a  idące  do a ta k u  n a  
wroga szeregi w ojsk  radz ieck ich , k tó re  
p rzechodzą  do g e n era ln e j ofensyw y, m a ­
ją c e j n a  celu  o d rzu cen ie  w roga od L en in ­
g rad u .

W ro li Saszy w y stęp u je  Corys A ndre- 
jew , w ro li A rkad iusza  M arek B ernes. 
R eżyser f i lm u : L. Łuków. Z d jęć  d o k o n a ł 
o p e ra to r  A. G ingsbu rg . M uzyka N. I5ogo- 
s law sldego.

Z STĘPNIAK

nięciach niektórych szkół i  nauczy- i  
c ie l i . w zakresie pracy pozalekcyj-; J 
nej. Np. szkoła TPD we Włodawie] 
prowadzi systematyczną pracę w 1 
kółkach techniczno - elektrycznym, 
fizyko - chemicznym oraz tan ecz .1 !: 
nym. • i

Ob. Bobruk, nauczyciel szkoły  
podstawowej w Stryjnie, pow. 
Krasnystaw, nie tylko prow adzi1 
kółko miczurinowskie z młodzieżą, 
ale także oddziaływa swoją pracą5 1 
na okolicznych mieszkańców. Za 
przykładem młodzieży szkolnej chło 
P' tej miejscowości założyli w łasne 
kółko miczurinowskie, które jest 
dla nich źródłem wiedzy i doświad­
czeń. Dyskutanci podawali cały sze  
reg form i metod pracy pozalekcyj­
ne], podkreślali znaczenie polityczno* 
w ychowawcze tych prac.

O pracy kółek naukowych, o  4 
właściwym włączeniu zagadnień  
pracy pozalekcyjnej do planu pra­
cy dydaktyczno -  wychowawcze} j  
szkoły mówiły ob. ob.: M azurkie- 
wiczowa i  Zamościa, Jaroszowa z 
Hublina, Michalkiewicz, Lis, Szcze­
pan, Łaska. Zebrani wysłuchali re* 
feratów kolegów kierowników sek­
cji dydaktyczno - naukowej WODKO, 
byli obecni na zajęciach pozalekcyj 
'nych w szkołach lubelskich oraz 
zwiedzili szkolne w y s t a w y  kółka 
technicznego, geograficznego i b iolo- • 
gicznego.

Zwołana konferencja spełniła swo­
je zadanie. Nakreśliła przed kierow­
nictwami szkół TPD nowe możliwo­
ści pracy pozalekcyjnej i pedagogicz, 
nego oddziaływania na uczniów. 
Spopularyzowała hasła Frontu N a­
rodowego i Zlotu Młodych Przodow­
ników — Budowniczych Polski Ludo­
wej wśród młodzieży szkolnej.

W iesława Jankowska

Scena  z film u  festiw alow e so p t . :  „T aras  Szcrvc7.pnko“ .

Szczęsny poszedł do pieca kuląc się z lekka, jak gdyby 
było mu zimno. Dłonie Idąc rozcierał niby zmarznięte, a 
właściwie spragnione, chwytające się samych siebie, by jej 
nie chwycić na ręce. Chodziłby, twarz zanurzywszy w jej 
włosach, chodziłby z nią tam 1 z powrotem! — takie mie­
wał zawroty głowy.

— Mój bohater nie odpowiada?
— Masz rację, tak się nie wraca, Ale ja, widzisz, nie 

wiem, co to powroty, co dom.- Wyjeżdżałem, przyjeżdżałem, 
nikt na mnie nie czekał.

Madzia także podeszła do piecyka.
— Tym razem byłeś oczekiwany, mój panie. „Piękna 

dziewczyna chodziła z kąta w kąt zaciskając drobne, kształt­
ne p.ęści. Ruchy jej zdradzały niepokój, z oczu patrzyło za­
troskanie JakoweS..."

Zamieszała w rondeiku. Ogień paleniska łypał na nią 
przez szparę fajerki, twarz w jego pełganiu mieniła się iro­
nią i zamyśleniem.

— No tak. JakoweS... Ale Ja kupę spraw przez ten czas 
załatwiłem. Najpierw z młodzieżą, potem z literaturą...

— Jedz — przerwała podsuwając zupę — możesz przy 
>.ym mówić.

Szczęsny siadł na pieńku 1 z rondelkiem na kolanach po-

Vc.zą! składać sprawozdanie. Najważniejsze, że dostał od 
Olejniczaka* nowy adres. Mają się przeprowadzić nad jezio­
ro Luba pod Włocławkiem Jeden towarzysz dzierżawi tam  
przystań na palach. Mieszka z córką, wdowiec, Madzia bę­
dzie kuzynką tej córki.

— A ty? »
— Ja nmm wrócić do Włocławka.
— Kiedy jedziemy ?
— Z a  p a r ę  dni P i e r w s z e g o  października kończy się moja 

u m o w a  z  M o r m u ie m .  / b i o r ę  owoc zimowy, rozliczę s ię  
1 z a ł a d u j ę  na s t a t e k  swoje skrzynie, należą ml się przecież 
t r z y  m e t r y  o w o c u  na z im ę,  no me?

D o b r z e  G dzie  w y l ą d u j e s z  J u l i a n a ?
— N a  p r z y s t a n i  w  P a w ł o w i c a c h .  Przyjmie Bajyrski, Ja 

p o j a d ?  d a le j
—  A  c o  z e  m n ą  ?
— Ty t e ż  w y s i ą d z i e s z  w Pawłowicach Będziesz Jechała 

tym s a m y m  s t a t k i e m ,  ale z Płocka drugą klasą. Jutro po­
winnaś wyjechać do Płocka, nie ma sensu, żebyć tu dłu­
żej była.

( 1 1 8 )

■— Nie, Jutro nie wyjadę.
— Dlaczego? Po co niepotrzebnie ryzykować?
— Muszę jeszcze napisać o wypadkach w Rzekuciu. 

Ostatni druczek: „Do chłopów gminy Przyłęk"...
To było słuszne, żeby Julian jeszcze raz się odezwał — 

dał odpowiedź na kłamstwa, krzywdy 1 złudzenia. Jak 
z działa baterii polowej, przed zmianą pozycji, ostatni 
strzał.

— Muszę wytłumaczyć wiciowcom, że nie tędy droga. 
Zresztą sam Jasieńczyk widzi chyba teraz z więzienia, czy 
można dojść do władzy zgodnie, ładnie, nie bardzo zmienia­
jąc kapitalistyczny porządek... Smakuje?

— Owszem. Naprawdę smaczne. Jednak umiesz Już tro­
chę, bo z początku gotowałaś... Ja Już myślałem, że Julian 
dostanie przy tobie choroby żołądka!

— Przypuszczałeś, że Julian ?...
—  A l e ż  b y t e m  p e w ie n ,  ż e  to t w ó j  m ą ż !
— No wiesz — bąknęła — wszystko bierzesz dosłownie. 

Właściwie lubię cię nawet za to.
— Lubisz?
— Bardzo. Z nikim nie było ml tak lekko i dobrze. Jesteś 

niesłychanie widny, dosłowny. 1 masz w sobie bajeczną 
wprost odwagę czy wiarę, że nic cl się stać nie może. To 
się udziela.

— No Jak się udziela — wyrwało mu się — to może byś­
my się pobrali ?

1 wobec jej zdumienia chciał się żartem ratować: „Co cl 
to szkodzi, Madziu"...

To był kres. Głupiej nie można. Przypadł z papierosem 
w ustach do rusztu, by od węgielka przypalić, pewny, że 
zaraz usłyszy śmiech tak serdeczny, zaraźliwy że tylko 
się przyłączyć 1 tym śmiechem wszystko na zawsze za­
głuszyć.

U słyszał głos cichy, ^surowy:

_ 1 co potem? Jak ty to sobie wyobrażasz? Firaneczki
w oknie, strotczka w doniczce, ja 1 ty. Szczęsny i Madzia, 
l wszystko szczęsne...

Niewesoło uśmiechnęła się do niego.
— My krótko żyjemy Szczęsny, przeciętnie do roku. Po­

tem sprawa i wyrok, 1 już tylko skrawek nieba w okienku.
Umilkła. Szczęsny wciąż klęczał przy ruszcie.
— Siedziałam raz % towarzyszką, która miała męża

1 dziecko. Boże, jak ona się męczyła! Jak ona tęskniła! 
Jeszcze teraz widzę czasem Jej ręce na kracie... Nte —  
otrząsnęła się — nie wolno nam!

— Sama wiesz, czym jesteś dla mnie — odezwał się 
głucho Szczęsny. — Ale jak me wolno, to nie mamy o czym  
mówić.

Wydało mu się. że chce go objąć łagodnie, ale ramię jej 
przesunęła się obok: zdjęła ty»«> z blachy pusty rondeiek:
— Przypalić się może — 1 odwróciła się do wiadra, by 
umyć.

Więc co zrobimy z Władkiem? — zapytał, żeby coś 
powiedzieć. — Wie o tobie.

— Władka jestem pewna. Trzeba się nim zająć 1 mło­
dzież?, z którą nawiązałeś kontakt.

Zaczęli na len temat rozmawiać coraz żywiej, zagadując 
sprawą to, o czym oboje myśleli, co między nimi tak nagi* 
stanęło, a gd y  wyczerpali wszystkie możliwości pracy z mło­
dzieżą 1 wszystko uzgodnili, zrobiło im się Jak przedtem  
ciężko, n iesw o jo . Szczęsny znów wyjął bibułkę, równał ty­
toń d -e w n ia n y m i palcami. Madzia patrzyła w milczeniu, 
jak mu tym razem idzie niBskładnie, i to było ale do znie- 
sienią

_ Połóż się, prześpij, Jutro mamy ciężki dzień.
Wyszedł os dw0r- Władka znalazł dopiero nad Wisłą 

i. odesłał do chałupy, choć była najwyżej dziesiąta.
— Chodźmy. Brviu«. Kochasz mnie jednak, zwariowane 

bydlę, a wiesz, że nie wolno!
Krążył dokoła sadu wzdłuż rowu, który był kiedyś g łę­

boki, ale z czasem prawie się całkiem zabliźnił. Pies biegł 
k ra w ęd zią  otwartej przestrzeni węsząc obcych od poła
l rzeki, a Szczęsny podążał za nim w mroku ostatnich 
drzew . Zatrzymywał się niekiedy i stał wsparty o pień. 
Pies wtedy siadał opodal 1 przechyliwszy łeb słuchał w sku­
pieniu.

(C. d. a -l


